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Alterius ditum, aut falium ne 
carpferis. Gato. 
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Elen ieft świat Obmowcow, y 

'zazdrośnych na życie ludzkie 

oltrowidzow, ktorzy cudze pofte- 

pki z ciekawością nider poftrze- 

$aią, mowy ich, uczynki, nicuią, 

przewracają, y maią to fobie za 
Cec po~- 
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pofpolitą rzemiofła (wego zabaw= 
ké, iakby o ludziach zawfze coś 
mowili, y krytycznie fądzili. To 
zle iak ieft (zkodliwe między lu- 
dźmi, tak bardzo wielu w nalog y 
zepluty zwyczay pofzlo. .Pocho- 
dzi zaś, co łatwo żważyć można, 
to zzbyteczney umyfłu ciekawości; 
to Z prożney czlowieka nieczyn- 
ności. Bo profzę. Kto w fobie 
ieft pomiarkowany, powolny, à do 
tego przyzwoltemi zabawami za- 
trudniony, czyliż zwykł kiedy 
w tę fię wdawać lekkość, żeby 
po cudzych poftępkach trofkliwie 
fzperał, y zazdrośnie óne kryty- 
kowal. Samych to byftro cieka- 
wych, y prożno bezczynnych u- 
myftow ieft rzemiofło, y robota, 
przegadywać o ludziach, o ich 
życiu, obyczaiach, poftępkach 


nay- 
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naymnieyfzych, y całym ich obey: 
Ściu fię zazdrośliwie y krytycznię 
pofądzać , r 


| Wfzakże przypatrzmy fię bli= 
| żey charakterowi przewrotnego 
| Zoila. Ten, gdy do niego, kto 
przyidzie, ieżeli albo gość , aibo 
interefs iego jeft oboiętny, zwykł 
go iak nayprędzey zbywać, y cza- 
fem nie porozumiawfży fię z nim 
rozftaie, bo mu takie nie mile fa 
dyfkurfa, lecz gdy ofoba do iege 
myśli, a iefzcze -z intereflem zda. 
tną materyą przynofzącym z fobą 
fie zeydą, dopiero w pośrzodku 
nich pelne fa ufzy cudzych opi- 
fywania dzięiow, tyfigcznych re~ 
flexyi, zdań, wniofkow, y pofąs 
dzania tak y opak. A dopieroż 
w przydlużfzych pofiedzeniach , 
i w kompanii do humoru fwego do- 
; bra- 
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braney czego ow cenzor nie czy- 
nif tam on aż nad to ieft zaba= 
wny o ludziach: bo iak weźmie 
rozmawiać otym y owym, to od 
nayminieyfzego aż do naywiękfze: 
go przebieży, y przetrząśnie oby- 
czaie, poftępki, obchodzenia fię 
cudzego fpofoby przeniciie, y ' 
ledwo nie cały Swiat z dobranym 
fobie podobnym oftrowidzem y 
cenzorem ciekawie fplondruie, © 
wfzyftkim fubtilizuie, konfekwen- 
cyi tyfiąc, y bez końca na powie* 
trzu formuie, przewraca, to ro= 
zbiera, to (klada, raz dzieli, dru= 
gi raz coś klii, y ledwie wfkroś 
kozos byftrym fwoim rozumem 
nie przeniknie, nie przetrząśnie. 
/O każdey rzeczy aż nadto cieka- 
wy w domu, y oprocz, nawet kto 


dak ftąpi, wyidzie, nadeydzie, 
ŻA. gOtow 
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gotow byftro' przeglądać, uważać: 
notować, o każdym coś fozumieć; 
yz niczeg o pofądzać , a gdyby 
można”  niyfktyrfże myśli cudze 
chcialby przeyrzeć, y przeniknąć. 
Zrąd bywa; iż takowi Ludzie 
wefołego fą umyftu, y Żartowni, 
ale y to nie na dobre, Bo ufzczy= 
pliwemi żartami fwoiemi, aż do 
żyweso czafem ugryzą; zdaleka 
oni zwykli fwoie formować argu- 
menta, y przyftofowania choć 
przez filę nadciązane, komuńfić na 
tykta dawać. Nigdy oni nie fą 
fpokoyni, u ftoli nąwet przegty* 
E drugich przymowkami fwe- 

LY naymnieyfzą rzecz zazdro- 
śnie notuią. Wfzakże gdy fię 
Z niemi zdarzy komu u ftołu u= 
fiesć ; wprawdzie czlowiek praco” 
wity, y fpokoyny ma fobie ie~ 
dzenie za pofilek, y radby kawa 
- dek 
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tek chleba zieść fpokoynie, owi 
zaś prożnuiący Zoilowie maią fo- 
bie za rożrywkę, ktorą na ten czas 
z.guftem fobie czynią z cudzego 
umartwienia. Wie dobrze, kta 
doświądczył, iak chleb cudzy ieft 
ciężki, y nudny, ofobliwie, kiedy 
niemafz w nim przyiemności da= 
jącego, w ten czas fię, iak mowią, 
kością w gardle ftaie, coż dopiero 
gdy fie przytym na przewrotnych 
trafi Zoilow? iak go oni niezapra- 
wią fwoiemi wymyfłami; na ten 
czas bywa chleb utworzony znie- 
przyjemności, zaprawą zaś iego 
przymowki, y przytyki rożne, o= 
we to applikacye, y ugtyzki acz 
z daleka nadciągane, ktore cier- 
piącezo wfkroś przefzywaią, y ia 
dlo iego w gorycz y truciżnę o- 
bracaią, Zgoła owi to Zoilowie 
fzanuią 
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fzanwią ludzi mądrych, cnotli= 
wych, fłatecznych, ale ý tym czę- 
ftokrcć przytną, y przymowkę na 
nich iaką$ wynaydą. Pracowite* 
go przytym lubią, y to bez ros 
zrywki od wfzelkiego prożnowa* 
nia dalekiey, à fami na rózmo« 
wach y brawurftwie gotowi caly 
dzień ftrawić y przepędzić, plot= 
kami (ię niby brzydzą, a kto im 
co podobnego do ucha doniefie, 
kontenci nader, y fami iefzcze 
bardziey o tym fzperaią obfzer= 
nie, o każdym pofądzenia tyfiąc, 
y podeytzenia w naymnieyfzey 
rzeczy, wyftawiać fobie gotowi, 
yz mrowki wielbłąda uformować 
zwykli, 


Na takie to brzydkie nieludz- 
kości poczwary, fpołeczność ludz- 
ką niewymownie obrażające, dla 

| odda- 
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oddalenia tak fzkodliwego zlego, 
dość będzie y zapewnie fkute- 
cznie, żeby fig tacy ludzie prze- 
wrotnych zoilow obyczaiem Da- 
wiący, fami nad fobą żywą uwa- 
gą zreflektowali; yte z światła 


famey natury podane prawidlo' 


przed oczy fwoie wyftawili Co tobie 
niemiło „ tego drugiemu nietzyń, à 
tąby fię reflexyą zdrową od wfzel= 
kich na potym obmowilfk, przy” 
mowek, y fzkodliwych krytyko- 
wania ludzi fpofobow, wftrzymać, 
Yy powściągnać powinni. 
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